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Zarząd Związku

A A R  SZA W m 8. (te!, wł. Gaz. Kai,). W dniu w czo­
rajszym toczyła się w dalszym ciągu b. ożywiona 
dyskusja nad expose  Śliwińskiego. Rozprawy burz­
liwe trwały od 11-ej z rana do godz. 2-lej i od 3-ej
do 6-ej wieczorem. Po zamknięciu dyskusji przy- Przem ysłow ców  Kaliskich 
s tąp iono  do głosowania imiennego, przyczem 20! 
posłów  wyraziło votum nieufności dla o becnego  g a ­
binetu przeciwko 1S5, przyczem 3 posłów w strzy­
mało się cd  głosowania, izba przyjęła rezultat g ło­
sow ania  spokojnie.

z a w i a d a m i a  C złonków ,
że z powodu przebudow y dom u przy ul. Al. Jó ze ­
finy M> 1, biuro Związku przeniesione zostało  
czasow o na ul. Babiną, do młyna pp. Kle­

czew  ski i Hamburger.
Biuro o tw arte  od 10 do 2 po południu. — 1816

Przed upadkiem gabinetu
WARSZAWA 8.p Posiedzenie sejmowe 

rozpoczęło się ze znacznem opóźnieniem, 
mianowicie dopiero o godzinie 11 m. 45.

Po załatwieniu zwykłych formalności 
wstępnych, Izba wznowiła debatę nad de­
klaracją prezydenta gabinetu.

n ieo ^ SZV™ mdwc{1 był poseł Barlicki 
(P -  S .) .  Zaatakow ał on w sposób gwał­
towny narodową demokrację, zarzucając jej, 
jż była na usługach rządu carskiego.

Gdy p, Barlicki wspomniał o epizodzie 
Dmowski — hr. Witte, ks. Lutosławski za­
wołał z miejsca:,

— Pan  fałszuje histprję!
Poseł Barlicki, w odpowiedzi, zarzucił 

ks. Lutosławskiemu, że jest fałszarzem ży­
cia, poczem w dalszym ciągu atakował na­
rodową demokrację.

Zdaniem mówcy narodowa demokracja 
jest najlepszą sojuszniczką TrockiegoiLenina.

W tym miejscu p. Cubanowicz puka 
palcem w czoło.

P. Barlicki: Ma pan rację, że się pan 
w czoło puka, ale nic pan nie wypuka, bo 
fam przeraźliwie pusto.

Po p. Barlickim przemawiał imieniem 
P. S. L. poseł Jan  Dąbski. Podkreślił on, 
że Naczelnik Państw a przeciwstąwia się 
reakcji.

Słowa te były powodem manifestecji, 
jaką na cześc Naczelnika Państw a urządzi­
ła lewica bijąc oklaski i wznosząc okrzyki,

Przedstawiciele klubów Narodowego Zje­
dnoczenia Ludowego, Zw. i.-narodowego, 
narodowo-chrześcijańskiego ch.robotniczego,
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Zjednoczenia mieszczańskiego, Klubu pracy 
konstytucyjnej zebrali się n a  wspólną naradę.

Przedm iotem  rozpraw było ustalenie 
tekstu wspólnego wniosku, wyrażającego n ie ­
ufność rządowi.

Pos. Koliszer, zapytany oświadczył że 
klub pracy konstytucyjnej głosować będzie 
stanow czo przeciw rządowi.

Na naradzie stronnictw  centrowych i 
prawicowych ustalono tekst wniosku, który 
przedłożony będzie pełnemu Sejmowi. Brzmi 
ten  wniosek jak następuje:

„Sejm nie przyjmuje do wiadomości de­
klaracji prezydenta Rady ministrów, pana 
Artura Śliwińskiego i odmewia m u zaufania".

Jak z tekstu tego wniosku wynika, o- 
pozycja skierowana jest wyłącznie przeciw­
ko osobie p. A. Śliwińskiego, nie zaś p rze­
ciwko całem u gabinetowi.

Marszałek sejmowy otrzymał dziś od b. 
ministra skarbu depeszę, w której dr. Mi­
chalski dem entuje tendencyjne fałszywe wia­
domości, jakoby nie pozostawił po sobie 
planu finansowego.

Przeciwnie, plan ten w kilkunastu e- 
gzemplarzach dr. Michalski wręczył d-rowi 
Żaczkowi.

Z sżegnank strajku włókien­
niczego.

ŁODZ. Odbyła się narada  przedstawi­
cieli przemysłowców i wszystkich związków 
zawodowych w sprawie grożącego od piątku 
bezrobocia w ^przemyśle włókienniczym. 
Dzięki niezwykle energicznej interwencji 
przybyłego na konferencję min, Darowskte- 
go doszło do kompromisu.

Robotnicy otrzymają 20 proc. podwyżki.
Związki zawodowe na życzenie min, Da- 

rowskiego zobowiązały się, że przeciwstawią 
się wszelkim anarchicznym  wystąpieniom 
w poszczególnych fabrykach

Narada, uwieńczona pomyślnym, w y n i ­
kiem, trw ała  7 godzin

niebezpieczeństwo uznania  
Citwy dla Polski.

PARYŻ. Uchwała Rady Najwyższej, aby 
uznać Litwę i ułożyć s ta tu t Kłajpedy budzi 
w tutejszych kołach polskich sensację  jako 
szkodliwą Polsce.

Zwracają uwagę, że uznanie Litwy i od­
danie jej Kłajpedy stanowiło część projek­
tów Hymansa, które tem  sam em  ulegają 
pew nem u wznowieniu.

Ze strony francuskiej tłomaczą, żefran- 
cuzi spełnili osobistą prośbę b. ministra 
Skirm unta co do uznania Litwy podczas 
bytności w Paryżu przed Genuą

Władie adnw iistraojiie  a  walka  
polityczna stronnictw.

Minister spraw wewnętrznych Kam ień­
ski przesłał d. 6  b. m. do wszystkich woje­
wodów, delegata rządu w Wilnie i kom isa­
rza rządu na m. st. W arszawę okólnik tre­
ści następującej.

Ostatniemi czasy w n ie k tó r y c h  m ie j ­
scowościach Rzpltej dało  s i ę  zauważyć p e ­
w ne pedniecenie ludności w związku z wal­
ką polityczną pomiędzy ugrupowaniami i par- 
tjami. Podniecenie to jest norm alnym  obja­
wem zbliżającego się okresu przedwyborcze­
go. Niemniej przed adm inistracją państw o­
w ą staje zadanie przeciwdziałania wszyst­
kim takim poczynaniom, wynikłym na tle 
wspomnianego podniecenia, które byłyby 
niezgodne z prawem,

W związku z powyźszem wyjaśniam 
i zarządzam, co następuje: władze adm ini­

stracyjne, odpowiedzialne za całokształt bez­
pieczeństwa kraju, winny dokładać starań, 
ażeby życie publiczne miało przebieg nor­
malny i spokojny; wolność agitacji powinna 
być zabezpieczona dla wszystkich stronnictw, 
ugrupowań i jednostek, stojących na grun­
cie państwowości Opolskiej; władze adm in i­
stracyjne nie mogą pod żadnym pozorem 
stawiać przeszkód działalności agitacyjnej,
0 ile odbywa się ona w granicach prawa. 
Pogwałcenie przepisów prawa ścigane ma 
być w drodze sądowej, postępowanie zaś 
władz administracyjnych winno być takie, 
ażeby wśród ludności nie mogła powstać 
wątpliwość co do ściśle objektywnego s ta ­
nowiska organów administracji i ich nieza­
leżności od wszelkich partji politycznych; 
ludność winna odczuwać na każdym kroku 
jednakowy stosunek władzy do wszystkich 
stronnictw, stojących na gruncie państw o­
wości polskiej.

Specjalne trudności nastręczyć Panom  
mogą wypadki zajść burzliwych na wiecach
1 zgromadzeniach. W tych wypadkach mają 
organy administracyjne obszerne pole do 
wykazania swego doświadczenia i taktu. 
Zadaniem  władzy jest zapewnienie spokoju 
i wolności obrad; nie wolno dopuszczać na 
zgromadzeniu do czynów, zmierzających do 
zakłócenia spokoju publicznego, lub bezpie­
czeństwa zgromadzonych osób. Oczywiście 
nie mogą władze w podobnych wypadkach 
wglądać w treść obrad, lub tam ować u jaw ­
niającą się na zebraniu opozycję. Zgrom a­
dzenia, których przebieg staje się sprzeczny 
z wymaganiami porządku publicznego m u­
szą ulec rozwiązaniu, jednakże rozwiązywa­
nie zgromadzeń publicznych należy uważać 
jako środek nadzwyczajny i ostateczny i s to ­
sować tylko w tym wypadku, gdy inne ś ro d ­
ki, zastosow ane w porozumieniu z prezy- 
djum zgromadzenia, nie doprowadziły do celu.

W najbliższej przyszłości władze adm i­
nistracyjne i ich organy wykonawcze będą 
miały sposobność na przestrzeni całego 
państw a wykazać swój takt, swą ścisłą obje- 
ktywność, swą niezależność od zm agań się 
partyjno-politycznych społeczeństwa, jak ró ­
wnież spraw ność i s tanow czość we wszyst­
kich tych wypadkach, gdy na tle agitacji 
przedwyborczej nastąpi pogwałcenie prawa. 
Wierzę, że organy adminią£racyjne s taną  
w zupełności na wysokości zadania i że P a ­
nowie Wojewodowie dołożą wszelkich s ta ­
rań celem właściwego pouczenia podległych 
im organów i instancji,

Polecając Panom  wykonanie niniejsze­
go okólnika, oczekuję, że Panowie zastosują 
go z całą  energją i ścisłością.

SAB HONOROWY W SPRAWIE 
KIERNIK— STANISZKIS.

Odczytane na plenum orzeczenie sejmo­
we w sprawie honorowej posła d-ra Kier- 
nika przeciw posłowi Staniszkisowi, brzmi j. n.

Sąd po przeprowadzonej w dniach 24.V, 
30.V, 9.VI i 27.VII r. b rozprawie, a w szcze­
gólności po wysłuchaniu zeznań świadków 
Józefa Makulskiego, wiceprezesa G.U.Z. Zdzi­
sława Czałbowskugo, dyrektora departamentu 
G .U .Z , Władysława Olewińskiego, wicepre­
zesa G. K. Z., ks. d-ra Witolda Kuźmieckiego, 
proboszcza w Dojlidach i Stanisława Wicherta, 
b. prezesa G.U.Z w białymstoku i po prze­
glądnięciu aktów G.U.Z., tyczących się spra­
wy Polsko-Amerykańskiego banku ludowego 
w Krakowie w przedmiocie kupna i sprzeda­
ży Dojlid —  w' obecności obu s tron— orzeka;

1) Zarzut, uczyniony przez posła Stani­
szkisa tak w interpelacji wniesionej w dniu 17 
XII 1921 r. jak i w debacie sejmowej 4.1 V 19- 
22 r. posłowi dr-wi Kiernikowi, byłemu pre­
zesowi G.U.Z

„jakoby tenże nadużył swego urzędowego 
stanowiska, jak  również "nadużył sw ego man­
datu poselskiego przy akc. Polsko-Am erykańs­
kiego banku ludowego w Krakowie, w spra­
wie kupna sprzedaży majątku Dojlid" 
jest nie uzasadniony a l b o w i e m :

Dr. Kiernik ani nie wpływał na podwład­
nych mu urzędników w kierunku przychylnego 
traktowania i załatwiania sarawy Polsko-Ame- * 
rykańskiego banku ludowego odnośnie do 
Dojlid, ani też nie działał w interesie osobistym.

2) Poseł Staniszkis, wnosząc swoją inter­
pelację iw dom 17.XII 1921 r. i przemawiając 
w Sejmie w dniu 4 V  1922 r. działał w tem 
przekonaniu, iż słaży interesowi publicznemu, 
oparł się jednak na informacjach osób trzecich, 
które to informacje w świetle poslęoowania 
przed sądem okazały się niezgodne z prawdą 
i do podniesienia zarzutu przeciw posłowi 
Dr-wi Kiernikowi niewystarczające.

Warsawa, dn. 28 czerwca 1922 r.

Przewodniczący sędzia
(—) Dr. B. Fi eh na.

Sędziowie: Dr. Ltonard Tarnowski.
Dr. Zygmunt Marek.

W . l^aw a-G rabow iecki.

pierścionek.
( Ws p o mn i e ń  ser  j a  2-ga) .

Pusto było na u licach W arszaw y. Po dniach 
m anifestacji i im ponu jących pochodów . p*o 
dńiach radosnych uniesień, przerw anych nagle
pam iętną szarżą na Placu Teatralnym:,, izwlykl'e 
gw arna, ro jn a , swaw olna W arszaw a zam arła w' 
przerażeniu  K aw iarnie, restaułracje, teatry iw ie  
city pustkam i Ponad  sto licą rozitodzył srwte 
skrzydUk bladolicy. s trach  i przerażonetnj oeżyjma 
w patryw ał się w przeciąga jące patro le  piesze i 
konne armji białego ca ra  \Y odlwd za strzały  
do bezbronnych, za znęcanie się nad  aresizito- 
wianemi, w różnych punktach  m iasta  wybu (chały 
bomby, rzucane rękom a straceńców! wywołujjąc 
ten skutek, że liczba o f ia r  rozbestw ionego żoł- 
daetw a zjwiękslzała się /  dniem każdym w  p rze ra ­
żający sposób

R osja w prow adzała  w życie U kaz Carski 
o...konstytucji!...

Ys styczniowy, mroźny w ieczór zdążałem  u-1 
Lica, M arszałkow ską do W ładka Zahorskiego 
otulony szczelinie d łu g ą  peleryną, W tem, na ro  
gu W spólnej, ujsłyszałem za sobą grom kie wio- 
łanie

Hej, ty Pan... s tó j/ a
Obejrzałem się Za m ną s ta ł olbrzym i żoł­

nierz, z pułku gw ard ji litew skiej, z karabinem  
iwyimicrzonym do strzału . S tanąłem .

Ruki w w ierch! ,
Podniosłem  ręce Żołdak podszedł do m nie, 

odrzucił poły mojej peleryny i zrewidbwlal szcze­
gółowo

A pasporl u tiebia jest!?
Podałem :nu studencką m etrykułe i odnazu 

zakłopotaniu  z jakim patrzył na n ią poznałem , 
żc analfabeta Ale duża Czerwona pieczęć snać 
w yraźnie świadczyła o moje j p raw om yślnoo , bo 
o d d a 1 mi ją n ic nie m ów iąc. i

Myślałem, że na tern się skończy, ale nie.i. 
W scipski chłopski um ysł żołnierza prajcowl. przez; 
d ługą chwilę, aż wymyślił .

Sn imaj nakidku!
Zgłupiałem. Po to  bydle chce odtemjiieL. 

i p rzez cli w ile nie zastosowałem się dó rozkazu
Sn im a j nakidku gowloriat,, a to  pri kładom ! 

-  w rzasnął.
Zrzuciłem pelerynę z ram ion  i trzym ając  ją 

na ręku  czekałem.
T iep ie r projwialiwaj!
Poszedłem dalej, dop iero  te raz  zrozum iałem  

o co chodziło  temu drabo|wi. Pod peleryną możP 
na było z ła tw óścią ukryć b ro ń  palną, jujb bomp 
bę i dlatego ta m ałpa kazała m i w ędrow a do fi­
gury podczas siarczystego mrozuj.
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Szczęściem Zahorski m ieszkał niedaleko. 
Biegi; ą- szybko wpadłem  na czwartak, gdzie 
w długim korytarzu mieściły się oddlzielne poko­
iki, zajęte przeważnie przez studentów i Zapuka­
łem do drzwi, za któreoni krył się skrom nie apar- 
ta uent Zahorskiego. ,

Otwarte, właź duszo pokutują/ca, a zamykaj 
drzwi, bo zimno—odezwał się głos gospodarza. 
Gdy po uporaniu się z drzwiami, które m iały te 
właściwość, że nigdy szejzełnie nie dały się dom­
knąć podszedłem z peleryną na ręku cło kuflawc 
go stołu, za którym siedział Zahorski, ten popa­
trzył na mnie uważnie i stukając się palcem w 
czoło zapytał:

Słuchaj, czy ty przypadkiem nie tego...? 
Spojrzałem na niego zdziwiony, 
lio, widzisz, człowiek przy zdrowych zmy­

słach nos' w styczniu narzutkę na sobie, a nie.,..
Przerwałem mu wybuchem śmiechh i opowie­

działem moją przyngodę.
Władek Zahorski, wysoki, mocno zbudowa­

ny, jasny blondyn pochodził ze starej szlachec­
kiej rędziny osiadłej od wieków na ku jawach. 
Ale przyszedł rok 611. Ojciec Władka, będąc 
jeszcze chłopcem młodym, poszedł do powstania 
i,dwukrotnie ranny nigdy jitó do zupełnego zdro­
wia ni wrócił,, a choć majątek udało się ocalić 
przed konfiskatą,, to jednak sił nie starczyło, 
by przetrw ać czasy ciężkie. Ojcowizna topniała 
powoli, aż przeszła zupełnie w obce ręce. Scho­
rzały powstaniec nie mógł przebi j  ć stra ty  i 
/maeł tknięty paraliżem, a w niedługim czasie 
i matka poszło w jego ślady. <

'Władek szedł dalej o własnych siłach. Stnu 
tue ] rzykłady i ciężkie warunki, w jakich mni­
si tł cdkywać sludja pozbawiły go, może zbyt 
wcześnie złudzeń i pojywów młodości. Był to u*- 
mysł nawskroś realny i trzeźwy.

Dobrze żeś p ~’- szedł—t dezwajł się będZiie 
Stach O tockiiten  zwarjowany socjai Osipowicz.

Osipowicz-zdziwiłem się—wiedziałem bo­
wiem jak dalece różniły się ich poglądy. 

Przyjdzie pożegnać się. Wyjeżdża.
Dokąd i
Nic wiem—to człowiek zgubiony.
Wszedł Stach Otocki niski b runet o ciemnej 

Cerze i wyrazistych piwnych oczach. Przywitaw­
szy się z nami z roztargnieniem , usiadł ciężko na 
krześle,, nerwowo zaciągając się papierosem. Po 
chwili wsiał i nic nie m ówiąc zamknął drzwi na 
klucz.

Po kiego Pcha nas z taką karawaniaeską mi­
na. barykadujesz?—zapytałem j 1

Nakryli nasze koło na Powiślu, zabrali listę 
członków, będą aresztow ania—rzucił przez zęby.

Zahorski popatrzył nań długo i zaczął mó­
wić powoli akcentując wyrazy. Jednem słowem 
wsypa na całego. Znów będą ofiary, a za terni 
pójdą inne. , I l ; ;

I wy mówicie, że bujdujjecie Polskę... Wy ją 
imszczycie, bo pozbawiacie najlepszych sił, naj- 
rtęższych mózgów! Wołacie liid.. lujtł... pi/żezi 
find do odrodlzonej Polski, aten lud wybałusz)! 
jn a  was oczy i nie może odgadnąć o co waaij'eho- 
fldlzi. Pobicie głupstwa jedno za drukiem. Nie- 
Idawno uchwaliliście sitrajk szkolny, chjcecie się 
|u c : /ć  w języku ojczystym,. Pięknie... ale co z le- 
[go wyniknie? Oto wtedy, gdy my w ocizekiwą- 
uiu a z. rząd carski nas się ulęknie, będziemy or- 

Ijganizow ać różne związki niepodległościowe po 
to, by prędzej czy później, znaleźć się w więzie 
niu różni Rotsztajny, Goldmany, Rotblaty będą 
się ucizyć iz*dobywać dyplomy. lim obojętne w 

$ jakim języku zdobywają wiedzę. Przypojmnij-

tsobie nasze wiece.. Kto najgłośniej krzyczał: 
„Precz z caratem1—oni, a teraz pełno ich na 
^P o litechn ice , pełno na t/niwersytccic. Zahorscy 

lO toccy i inni po wyjściu z więzienia nic znajdą 
1 kawałka Chleba, bo wszędzie zapytają: „Co p;a- 
> nowie umiecie? A my co odpowiemy?., chyba 

jedno- cierpieliśmy za Ojczyznę Ha, ha, ha! Po­
-wiedzą. nam wtedy: „Wdzięczna ojczyzna niech 
$ panów wspomoże. .

Pytam Was, po raz już nie wiem który, gdziei 
tu sens, gdzie logika?! t [ ,

Nerwowa twarz Olockicgo pokryła się ciem­
nym rumieńcem Zerwał się z krzesła, rzukił 
w kąt -niedopaJonego papierosa i przerywanym 
głosem odparł. , i l

Jak ,, masz racje! My nie dostaniemy dy­
plomów, [my, być może, zgnijemy' w więzieniach, 
alo my Otoccy, Zahorscy, Orlińscy spełnimy o- 
bowiąjzek... Słyszysz... obowiązek! Przodkowie n a ­
si więcej dbał i o prawo i przywileje ^wego stanu 
niż o całość Rzeczypospolitej, doprowadzili ją 
do sromotnego upadku!. I gdyby nie garść stra­
ceńców, nie leg jony Dąbrowskiego, nie łganie 
i Steczek, nie rok 63 musielibyśmy w-stydizić się 
tego, że jesteśmy polakatni. Ofiary musizą być

w

i my w pierwszym rzędzie musimy je złożyć, (my 
rozumiesz, my! A nasze miejsca zajm ą inni, ci, 

których piersiach zbudzimy miłość ojczyzny. 
Wiem, \vie:n—lud, oklepana to już śpiewka 

- przerwał Zahorski. Jeno jeśu w tym ludzie 
zbudzić chcesz miłość ojczyzny to uprzednio 
dźwignij go z zaniedbania i ciemnoty, daj mu 
choć odrobinę kultury, żeby mógł pojąć co to 
jest tu Polska, o której mu mówicie. Inaczej ten 
lud nic nie zrozujmie i Polskę wyobrazi sobie nie 
jako „wielką i'zecz“ jak tybyś cłiciał, a jako 
chłepsk rzecz—wyłącznie cl łopska.

(Widząc, że zapałają się obydwaj skorzysta­
łem z chwilowej przerwy i zw racając się do Za­
horskiego zapytałem

Jakoś Osipowicz nie przychodzi, czy na pew­
no miał być u Ciebie!

Spotkałem się z nim, na Marszałkowskiej, 
no miał być u siebie? , , i

chodzą mu julż po piętach iimusi na pewien czas 
„wiać“ z Warstzawy.

Zapanowało milcfzenie, które przerw ał Za- 
horski.

Wyście wszyscy powarjowali! Taki Osipo­
wicz, chłopak złoto, do rany go przyłóż to się 
zagoi, a dogadać się z nim nie sposób. Ten znów 
chce koniecznie z Polski zrobić Chrystusa na­
rodów. .Polska, według nieog, mufci podjąć wal­
kę z wszelkim uciskiem i przemocą.,, w imię te­
go hasła obalić białego cara i prowadzić ludy 
świata do bram powszechnej szczęśliwoci. Jak 
mi tu zaczął gadać o te n  myślałem, że mja go­
rączkę i bredzi. Ale nie, zdrów był zupełnie, na 
ciele tylko pomieszany na umyśle. Mało brako­
wało, a byłbym go za drzw i wyrzucił! Łazi po 
ulicach obładowany bibułą. Dziw, że go do­
tychczas nie przymknęli. *

Tobie się zdaje, że tylko ty jeden—zaczął Ó- 
tocki, ale przerw ał w połowie zdania, bo zako- 
łatano mocno do drzwi. Na korytarzu rozległ 
się brzęk ostróg i tupot ciężkich bujfóiw. Zrozu­
mieliśmy odrazu co to znaczy. Otocki zbladł jak 
ściana, wy jął z kieszeni jakiś papier i spalił nad 
lampą. Kołatanie stawało się coraz bardziej 
nalarczyw ?. Stach spaliwszy papiery uspokoił 
się m

Ja me mam już nic przy sobie, a wy? —za­
pytał

ZahoVski nie należał do żadnej organizacji 
a ja nic kompromitującego przy sobie nie mia­
łem.

Kołatanie przeszło w głośny łomot i groźny 
głos zawołał.

Otworit! „  „
Ot wórz—[zwrócił się do mnie Otocki.
Do pokoju wpadło kilka żandarm ów z o- 

fictrem na czele. v ( t
Tul żywiot Władysław Zahorskij?—ziapytał 

oficer
Tutaj — odparł Zahorski.
Eto wy ?
I ak. - '-.y ^
A wy kto tak oj ?—zwrócił się do Otockiego.
OtojCki.
Stanisław' ?
Tak.

Twarz żandarma przybrała wyraz szatańskiej 
radości

W o ti ładno,, a to my byli u Was na kw artir 
kie, i z zapiski uznali gdie was iskat.

Po sprawdzeniu również i mojej tożsamości 
przystąpiono do szczegółowej rewizji osobistej 
a następnie do rewizji w mieszkaniu? N ie było 
miejsca gdizieby w praw ne oko żandarm a nie 
zajrzało. Przerzucano książki, papiery, bieliznę, 
pościel Zaglądano pod łóżko, pod szafę, zre­
widowano każde krzesło. Jeden^ z żandarmów 
w drapał się na piec i z wielkim hukiem  spadł

utoyj

III krainie Mormonów.
Opowiadanie z angielskiego.

ROZDZIAŁ V.
(Ciąg dalszyj.

Prze;' cała. noc (dążyli śród spadzistych wąwozów', 
po ścieżkach, zasłanych odłamkami skał, Niejednokrot 
nie zmylili drogę, lecz dokładna znajomość gór Hope‘s  
pozwoliła mu zawsze odnaleźć znów szlak właściwy,;

K» świcie ukazał się ich oczom krajobraz nieby 
wale wspaniały w swej grozie. Ze wszystkich stron , 
dokoła wznosiły się amfiteatralnie pokryte śniegiem ( 
szczyty Po obu istronach dlrogi zalegały skały, takie 
strome i spiczaste, iż zdawało się, że sosny, i  modrz* 
wie na ich szczytach wyrosłe, są tyljko zawieszone j i 
za lada silniejszym powiewem wiatru runą na głowy 
wędrowców. Obawa ta zresztą nie była zupełnie beaj 
zasadna, gdyż kotlinę zaścielały drzewa i odł amy skały 
które stopniowo spadały z góry,. Nawet w chwili, gdy 
przejeżdżał . wielki głaz runął z wysokości z głuchym 
łoskotem, który rozległ się grzmiącem echem wśród 
ciszy wąwozów, i tak prżerazrł konie, że, mimo wyczer 
parna, puściły się galopem. ■ »

Ody słońce zaczęło isię ukazywać, na zachodnim 
widrokręgu szczyty, olbrzymich {gór zapalały się je­
den po drugim, (niby światła na jakiejś uroczystości, 
aż wreszcie zapłonęły .wszystkie purpurowym blasr 
kiem Przepyszny, nieporównany widók dodał otuchy 
trojgu zbiegom ti nową entsrgją zasilił ich dusze. N ad 
brzeg' m wartkiego potoku, który wypływał z wąsl- 
kiej szczeliny w skałach, zatrzymali się, napoić konie 
isa u pokrzepili się, ujadłszy spiesznie śniadanie. Luty 
i je) ojcit byliby odpoczywali nieco dłużej, lecz Jet- 
ferson Hope był nieubłagany.

Ścigają nas już pew nie  w tej chwili—rzekł,— 
Wszystko zależy od naszego pośpiechu. Skoro tylko do 
Staniemy się raz do Carsonu, możemy odpoczywać 
przez resztv życia. i i- f

Przez cały dzień jechali uciążliwą drogą śród

skali wąwozów, a nad wieczorem obliczyli, że byli
0 jakie trzydzieści mil oddaleni od swoich wrogów. 
Gdy noc zapadła, odszukali zagłębienia między skałami, 
gdzie, jako tako zabezpieczeni od przejmującego chło 
dem wiatru, przytuleni jedno do drugiego, przespali 
kilka godzin. Przed [świtem wszakże byli na nogach*
1 ruszyli w dalszą drogę. ,

Dotychczas prześladowcy ich nie dawali znaku ży 
cia i Jefferson Hope zaczął /przypuszczać, że znajdują 
poza obrębem władzy ;strasznego związku, którego 
gniew ściągnęli na siebie. Nie wiedział jeszcze, jak da 
lek o sięgały żelazne pzjpony związku tego, jak mogły: 
niebawem pochwycić ich i zmiażdżyć r \

Okoto południa drugiego dnia ich ucieczki szczupłe 
zapasy żtywności zaczęły się wyczerpywać. Hope nie > 
zaniepokoił się tern \wszelako, gdyż wiedział, że w gó 
racti jest zwierzyna, a niejednokrotnie już w życiu W- 
cz/ł jedynie na ptrzelbę swoją, by się wyżywić. Wy­
brawszy osłonięty zakątek, przyniósł trochę suchych 
gałęzi i rozp alił ogień, przy 'którym towarzysze jego 
mogliby się ogrzewać, byli bowiem tbljąsłco pięć tysięcy ; 
stój) nad poziomtem piorza> a ostre, lodowate powietrze 
dokuczało dotkliwie. Związawszy konie i zarzuciwszy ! 
strzelbę na ramię, Jefferson pożegnał Lucy i (wyruszył 
na poszukiwanie zwierzyny Po chwili obejrzał s ię “ 
i widział, jak starzec i ntłoda dziewczyna siedżą sku 
Heni przy płonącym ogniu' a troje zwierząt stoi bez ru 
chu za nimi. Nrejbawem wszelako wystająca skała ur 
kryła ich prjzed jejgo wzrokiem. ' : ( ,

l^rzez jakie dwie mile szedł z wąwozu doi wąwozu* 
nie spotykając żadnej zwierzyny, jakkolwiek ze znaków 
na korze drzew, ora z ze śladów, jakie dostrzegał na,zia 
mi, wnosił, że niedźwiedzie były liczine w tych fctrof- 
nach. Nareszcie, po trzygodzinnem daremnem szukaniu, 
Zamierzał już zro/paczony wrócić z niczem, gdy nagle* 
spojrzawszy w górę, {zadrżał! z radości.

N a krawędzi, wystającej skały, o kilkaset stóp po 
nad nim, stało pwierzę z olbrzymimi rogami. Ten muf 
lon (gatunek barana) był prawdopodobnie stróżem trzio 
riy, niewidzialnej jeszcze dla oczu myśliwego; na szczęw 
ście zwrócił łieb w przeciwną stronę i nie dostrzegł go* 
Położywszy się na zjerni, Jefferson Hope oparł kolbę 
strzelby o głaz i celował (dobrze i długo, zanim spu 
ścił kurek. Zwierzę .rzuciło się w górę rozpaczliwym; 
skokiem, zatoczyło się ‘pa krawędzi skały i runęło na 
łym swym ciężarem-w głąb doliny, ’ * i  : l  !

Zierzytna była taka .wielka, że zabrać jej całej nie 
mógł, zadowolił się przeto odcięciem jednego uda i 
części bokuj, a zarzuciwszy adobytcz na ramię, zabrał się 
spiesznie do odwrotu, gdyż wieczór zaczął zapadać? 
Zaledwie wszakże ruszył w' drogęi, przekonał się, że 
czekała go nowa a piesjpodlzSewana trudność do zwaldzo 
nia. W pogoni tza (Zwierzyną minął znaną sobie część tej 
okolicy, a niełatwą rzeczą było odnaleźć ścieżkę, któł- 
rą przyszedł. ‘ • Jł

Dolina, w której się znajdował, poprzecinana była 
vv rozmaitych kierunkach licznymi wąwozami tak dó. 
siebie podobnymi, że niemożliwością było je odróżł- 
nić. Jefferson Ąagłiębił t>ię tedy w jeden, z jnicW, a gdy 
uszedł z milę lub więcej, napotkał potok górski, któ­
rego z pewnością poprzednio nie widział. Przekonań' 
szy się, że zmylił (drogę, wszedł w in iły wąwóz, lecz 
z tym samym skutkiem. Noc zapadła szybkoii było 
już zupełnie ciemno, gdy nareszcie znafazł się w wąwo 
zie, który mu się wydiał znany. ,

Ale i wówczas, nawet niełatwo było utrzymać się 
na właściwej drodze, .albowiem księżyc jeszcze nie wze 
szedł, a w'ysokie skał); po obu stronach powiększały; 
panującą dokoła ciemność. Uginając się pod ciężarem, 
który dźwigał, wyczerpany zmęczeniem, Jefferson Ho 
pe potykał się za każdym niemal krokiem: podtrzymy*- 
wał w sercu otuclhe jedynie myślą, że każdy krok taki 
zbliża go d(0 Lucy i że niesie ze sobą zapas żywnoścj* 
który mu starczy do końda podróży. • ■ t >

N areszcie stanął u wejścia do wąwozu, gdzie ich 
pozostawił. Nawet śród ciemności poznawał wyraźnie 
zarysy skał, które go otaczały, Ferrier i Ludy czap 
kają niezawodnie z niepokojem na niego—myślał—alt- 
bowiem nieobecność jego jhwała prawie pięć godzin. 
Spodziewając się bliskiego spotkania, przyłożył dłonie 
do ust i huknął z pałych sił radosne nawoływanie, ja 
ko sygnał, że nadchodzi. Gdy umilkł, czekał przez 
chwilę na odpowiedź. Nic jednak nie przerywało pat- 
nującej dokoła ciszy, prócz jego własnego krzyjku, któł 
ry zatoczył się nieskończonem echem po samotnych' 
wąwozach. Więc huknął raz drugi, silniej jeszcze i 
znów wiatr nie przyniósł mu żadnej odpowiedzi od; 
przyjaciół, których opuścjł przed kilku godzinami. 
Zdjął go lęk (straszny, nieokreślony; popędził naprzód, 
jak szalony, gubiąc po drodze denną żywność. ; j

" (Oi o. BJI
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z kawałkiem grzyttnsu na podłogę. Nie znaJczio- 
nq nic takiego cob)- dało powód5 do aresiZloWa'- 
n ia  Zahoskiego. ! 1

. Po skończonej rew izji oficer ciał znak ręką 
i dwóch żandarm ów  stanęło przy Otoękiini.

.Was my poproś im z soboj... ,
. Panie oficerze—łwmiesizął się Zaciiorski —> 

przecież rewizja nic nie wykryła.
li  was. No na kw artir ie  pana Ołockiego 

rav naszli wot czto...
I pokazał grubą piłkę papierów 
■Zahorski umilkł. fRodisizedł dó Stacha i 

rzucił mu się na szyję. Gdy z kolei i ja żegna­
łem się z Otockim, ten szepnął mi drżącymi gło­
sem:

Proszę cię pójdź do Zochy... uspokój... po­
wiedz, ża... ja wrócę do niej....

/  poszedł w ciemną noć styczniową otoczpny 
żandarm am i. ;

Dalszy ciąg nastąpi).

Władze admialsracyjne a w alka  
polityczna stronnictw.

Minister spraw wewnętrznych Kamieński 
przesłał d. 6 b. m. do wszystkich wojewodów 
delegata rządu w Wilnie i komisarza rrądu 
na m. st. Warszawę okólnik treści nasię 
pującej:

Ostatniemi cz&sy w niektórych miejsca 
wościach Rzpltej dało się zauważyć pewne 
podniecenie ludności w związku z walką po 
lityczną pomiędzy ugrupowaniami i part ja ni. 
Podniecenie to jest normalnym objawe  n zbh 
żającego się okresu przedwyborczego. Nie­
mniej przed administracją państwową staje 
zadanie przeciwdziałania wszystkim takim po­
czynaniom, wynikłym na tle wspomnianego 
podniecenia, które byłyby niezgodne z pra 
wem.

W związku z powyższem wyjaśniam i 
zarządzam, co następuje: władze administra­
cyjne, odpowiedzialne za całokształt bezpie­
czeństwa kraju, winny dokładać starań, ażeby 
życie publiczne miało przebieg normalny i 
spokojny: wolność agitacji powinna* być za­
bezpieczona ula wszystkich stronnictw, ugru 
powań i jednostek, stojącyh na gruncie pań­
stw ow ości polskiej; władze aministracyjne nie 
mogą pod żadnym pozorem stawiać prze­
szkód działalności agitacyjnej, o ile odbywa  
się ona w granicach pra*a. Pogwałcę  lie 
przepisów prawa ścigane ma być w drodze 
sądowej, postępowanie zaś władz administra 
cyjnych winno być takie, aż;by  wśród lud­
ności nie mogła powstać wątpliwość co do 
ściśle obiektywnego stanowiska organów ad 
ministracji i ich niezależności od wszelkich 
partji politycznych: ludność winna odczuwać 
na każdym kroku jednakowy stosunek w ła­
dzy do wszystkich stronnictw, stojących na 
gruncie państwowości polskiej.

Specyjalne trudności nastręczyć Panom 
mogą wypadki zajść buzliwych na wiecach 
i zgromadzeniach. W tych wypadkach mają 
organy a Jminisracyjne obszerne pole do w y­
kazania swego doświadczenia i taktu. Zada­
niem władzy jest zapewnienia spakoju i wo­
lności obrad; nie wolno dopuszczać na zgro­
madzeniu do czynów, zmierzających do zakłó 
cenią spokoju publicznego, lub bezpieczeństwa 
zgromadzonych osób. Oczywiście nie mogą 
władze w podobnych wypadkach -  wzglądać 
w treść obrad, lub tam ować ujawniającą się 
na zebraniu opozycję. Zgromadzenia, których 
przebieg staje się sprzeczny z wymaganiami

fiorządku publicznego muszą ulec rozwiązaniu, 
ednakże rozwiązywanie zgromadzeń publicz­

nych należy uważać jako środek nadzwyczajny 
i ostateczny i stosow ać tylko w tym wypadku, 
gby inne środki, zastosowane w porozumie­
niu z pfezydjum zgromadzenia, nie doprowa­
dziły do celu.

W najbliższej przysłości władze actmini- * 
sracyjne i ich organy wykonawcze będą m iały, 
sposobność na przestrzeni całego państwa wy-

G A ZETA KA L IS K A -9 l ip e a J 9 2 2  roku

kazać swój takt, swą ścisłą objektywność, 
swą  niezależność od zmagań się partyjno-po­
litycznych spółeczeńswa, jao równierz sp raw ­
ność i stanowczość we wszystkich wvpedkach, 
gdy na tle agitacji : rzedwyborczej nastąoi 
pogwałćzenie prawa. Wierzę, rc organy admi­
nist racyjne‘staną w zupełności na wysokości 
zadania i ża Panowie  Wojewodowie dołożą 
wszelkich starań cekrn właściwego pouczenia 
podległych im organów i instancji.

Polecając Panom wykonanie niniejszego

okólnika, oczekóję, że Panowie zastosują go 
z całą siłą i energją i ścisłością.

Go się dzieje z nowym ratuszem?
Z miasta otrzymaliśmy list treści następti- 

jącej:

P< d e /a s  pamiętnego pogromu Kalisza prztz  
niemców w r. 1914-ym .pierwszy padł o f ia rą  ra ­
tusz miejski. Naglącą zatem potrzebą było albo 
octoedf v a n ie  starego, alb.) budow a nowego 
gmachu. Aczkolwiek dawny, ratiibz mógł być 
tanim kosztem odbudowany, rada miejsku pod­
czas okupacji uiznała gmach ten za zbyt szczu­
pły, wykupiła okelicjzne nieruchomości spalone 
i f < z pisała konkurs n a  gmach wspaniały, który 
by starczył naszem u miastu na lat kilkaset. Na 
konkurs  nadesłano kilkanaście projektów, mię­
dzy innymi rzeczywiście piękny arch. T ro janow ­
skiego, który otrzymał 1-ą nagrodę, dalej 
projekty Sizylh ra  Zielińskiego, i innych. J u ry  
konkursu wybrało pro jek t Szylnra, przypomina 
jący gmach Sukiennic,, jednakże magistral l>n|- 
d o w / nie rozpoczynał /. po w o ilu trudnośc i sta­
wianych, przez koło architektów’ w Warszawie, 
M n. Kultury i Sztuki, i Aiin. robót publicznych. 
Zwołaną była do Kalisza dla ostatecznego za­
łatwienia tej sprawy komisja przedstawicieli tych 
instytucji Komisja ta orzekła, że p ro jek t arch. 
SzyŚlera może być wykonany, lecz z pewnemi 
/m ia ra m i,  które m iał wprowadzić ówczesny ar. 
arch, miejski Pajzdcrski. . ,

Jednakże po wielu debatach w komisji Ine- 
dowlanej postanowiono panu Szylferowi za p ra ­
ce dotychczasową zapłacić, .Wypracowanie zaś 
nowegi projektu zlecono p Rajzderskiemuj, W 
rok,o 1920 ntrżądjzono uroczyste poświęceniu 
fundamentów, z Witosem, przedstawicielami ma 
gistratów. minis,crjjów itd Ratusz m iał być 
gotów na 1 stycznia 1923 roku.

Budowa nowego ratusza prowadzoną była 
nadzwyczaj intensywnie do końca zeszłego roku 
Gmal slanąli ;pod dachem, iposiada już okna wie­
ża -dr połowy wymurowana, drew niany zaś jej 
s/c/y! stoi g t ł  >wy obok gmachu, zdawałoby się, 
że należy dołożyć jeszeże trochę pracy i 1'undcł- 
szów, ratusz w końcu roku  będzie oddany do 
użytku' i óżyWi s tarą  dzielnicę kaliską

Tymczasem przyszła wiosna, przechodzi 
lato 1 reboty przy ratuszu nic postąpiły na krok 
Pr/ytpuszczalem, że p iWudtni jest zwykła w o- 
becnycl czasach boi .czka sam orządów  miejskich 
—brat; fundupzów. Jednakże tak nie jest, gdyż 
miasto czyni nowe inwestycje, jak cl.TŻzownia, 
gmach trzeci szkol.vy i dom dla urzędników i 
nauczycieli. .Jakaż zatem jest przyczyna t ‘j '. . 
zwłoki., k tó ra  opóźnia przeniesienie M ag is lr . l i  
do nowego; gmachupożywienie fa ntejuzej dJ/id ii 
cy. Od pewnego czasu po mieście kursu ją  a la r ­
mujące pogłoski, jakoby budowa dokonaną zo­
stała wadliwie, ściany się ry su ją  nbsuf.vają, wieża 
nie nioże być dokończoną itd.

Nicmając potwierdzenia tych pogłosek, kfV- 
r  ‘ mogą być .czczym wymysłem, ludzi liiibią- 
cyc h płotki,, zapytuje Magistral m. Kalisza.

1) Dlaczego nie końciy ,budowry tak ważne­
go dla m iasta  gmachu. ‘ -

2) II.: jest prawdy w pogłoskach k u rsu g ą - . 
Cyćh <p.h 'niięście, o rzekov.nych rysach i odchyle­
niach ścjan w nowym gmachu ratu|wa.

?■ Kto będzie od owiedziafnym, za szkody^ 
którym nie daję wiary, okazały się prawdziwe

Sadzę, że Magistrat z e c h c e  się w najbl żs/ym 
czasie wypowiedzieć w tej palącej i niecierpiąy 
cej zwłoki sprawie.

- Obywat 1 ze Starego Rynku
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Wywiad z kierownikiem Urzędu Po­
średnictwa pracy p. Rudawskim.

Kierownik urzędu pośredn ictw a pracy  przy! kalii- 
skiem  sta rostw ie  p. K uuow ski udzielił naszem u w spó ł 
pracow nikow i w yczerpujących inform acji w spraw ie 
wychojdźtwa robotnikow  z pow iatu  K aliskiego do  kran 
cji. Poniew aż los naszych robotników  zawsze szczerze 
zajm ow ai czytelników  naszego pism a spieiszyany, at>y; 
się otrzym anem i w iadom ościam i z nimi podzielić.

vN a zapytanie w jaki sposób  odoyw a się w ysyłanie 
robotn ików  do F ran c ji, p. R udow ski udzielił następują  
cycli w yjaśn ień :

R obotn icy  z Kaliskiego w y jeżd ża ją  do Francji, albo 
na mocy zapotrzebow ań, sk ierow anych  do  U rzędu przez 
misję francuską, albo (też na mocy bezpośredn iego  za r 
potrzebow ania od pracodaw cy z rra n c ji sk ierow anego  
uo  pracow nika w Polsce. W drugim  w ypadku zapet- 
trzeuow aitie  takie m usi być im ienne i p o śu  iadczone 
przez m erow stw o. R obotn ik  o trzym aw szy zapotrziebor 
Wanie zgłasza się z <nirn dlo U. P. P. i po  otrzym aniu  
p aszportu  oraz pew nych ulg w przejezdzie, bez żąda­
nych przeszkód i trudności udaje się do  miejsca prze 
znaczenia. t I I t • i :l

W  pierw szym  w ypadku misja francuska przysyła 
do U. P. P. zapo trzebow anie  na odpow iednią kategoryj 
(pracowników, k tórych dopiero U rząd . Pośr. PC. wyt- 
oiera /. pośrod  zgłoszonych z uw zględnieniem  w pierw, 
szym  rzędzie tych, Którzy znajdują się w najgorszych! 
w arunkach m aterjalnych, oraz z uw zględnieniem  czasu 
trw an ia  ich bezrobocia. W misji francuskiej zg łoszę (i i 
pod legają  badaniom  kom isji lekarskiej. C horzy na c h o ­
roby zakaźne, w eneryczne, ru p tu rę ,i choroby oczu są  
bezw zględnie odrzucani, naw et Jak ie  uszkodzenia cie­
lesne, jak brak jednego  palca pą pow odem  odrzucenia.

Jakich rohohiików głównie Francja 
zapoirzehowuje?

W szystkie zapotrzebow ania  są g łów nie na robo­
tników rolnych, górników  i robotnikow  niewykwalifii- 
kow anych. O ile idzie o  górników  do od gry i w a tu taj 
dużą rolę wiek kandydata. Do rob ó t zw yczajnych w,- 
górnictw ie m ogą być przyjęci kandydaci w w ieku od 
I b  do 30 lat, u ó rn ic y  zaw odow i z  dow odam i, iż pra­
cow ali w kopalni w  w ieku do lat 35 muszą m ieć za 
sobą przynajm niej jeden rok  pracy, w górnictw ie, w 
w ieku do lat 40, którzly przynajm niej 3 lata pracow ali 
w górnictw ie w yvieku od 40 lat d °  45, którzy m ają 
ża sobą  8 lat p racy  górn iczej;. Robotnicy;, którzy nie 
m ogą się wykazać ipopo w i edn ie m i św iadectw am i p o d ­
daw ani są w Poznaniu odpow iedn iem u egzam inowi 
przed inżynierem  francuskim.

N a  mocy bezpośrednich  zapotrzebow ań z Francji 
do robo tn ika  w Polsce, m ogą w yjeżdżać robo tn icy  do 
najrozm aitszych prac.

Czy przew idziane jest zapotrzebow anie przez misję 
do innych p rac? £ - >

—  Z chw ilą, g d y  będzie uruchom iona w całej roz 
ciągłości praca nao odbudow ą Francji, to n iew ątpliw ie 
napłyną zapotrzebow ania na pracow ników  innych k a te  
gorji. N a jakich w arunkach w yjeżdżają  robotnicy, do 
F ranc ji?  , ,

— R obotn icy  niew ykw alifikow ani zarab iają  od  j 
13,50 do  20 fr, dziennie, fachow iec górnik  od 18 do 
30 fr. dziennie jedn i i d rudzy  otrzyimują m ieszkanie 
w barakach. U trzym anie .dzienne w barakaćh wysnosi 
od 7—12 fr, dziennic. R obotn icy  z rodziną o trzym ują 
•dodatkowo, bez w zględu jia  to , czy rodzina znajduje 
się w k ra ju -In a  żonę 1.50 fr. i na każde dziecko po 1 
fr, dziennie. > t i . i

Każfly robotnik p rz fy ję ty  przez misję m oże po 
m iesiącu poby tu  w e F ran c ji sprow adzić na miejsce ro- 
dzinę; koszta przejazdu w ynoszą 75 fr., dla dorosłyjch' 
i 40 d la  dzieci. R o b o tn icy  za trudnien i w pracach ro i 
nyeh, ó trz jn u iją  300 fr. m iesięcznie lub 150 fr. i utrzy 
m anie dla ch łopców  120 fr, miesięcznie. N ajw ięcej p ła ­
tni s ą :  m urarzy, ślusarze i sto larze w yjeżdżający  na 
mocy bezpośrednich zapotrzebow ań płaca, ich w ynosi 
przeciętnie 35 fr. dziennie bez utrzym ania i mieszkania. 
•Każdy robotnik za p rzerob ien ie  pól roku otrzym uje d o r  
d a tkow o  50 fr. g ratyfikacji, jfu roobotn ików  z kalis­
k iego wyjechał©, w bieżącym  roku d o  Francji?  ’>

- N a mocy zapotrzebow ania przez misję od stycz 
nia 1922 r. dó końca czerw ca w yjechał:) 556 robo tn i 
ków  na mocy zaś bezpośrednich  zapotrzebow ań >/. 
Francji 169. |

Czy robo tn ic), którzy w yjechali do Francji zad owo 
leni są z w arunków  p racy?  «

• N a  moey pcwn\-,ah danych m ogę pow iedzieć 
brzm iała Odpowiedź, iż robotnicy z w arunków  są  bar 
dzo zadow oleni. Idaca ich po  przeliczeniu na marki 
polskie jest w y so k ą ,;,przy,y w zględnie dostatniem  u trzy 
maiiiu, m ogą robotnicy czynić duże oszczędności -n a j 
lepszym zaś dow odem  tego  są  sum y, przesyłane przez 
nich rodzinom  w Polsde.

i i ~n w  r i i f u i i i i m i i  1 11 annum r mu m i m  i i

Składajcie ofiary
o a  iDUtalidów wojeanyci).
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K R O N I K A .
— ZARZAT) KALISKIEGO TO W WIOSL. 

up ras/. członków o przybycie w d!n. 10 b. m., 
tj w  poniedziałek o godlzinie 6Vr wieczorem w 
celu nkłania się na pogrzeb zmarłego druha' 
ś p. .Tana Kaizknierczaka.

NOWA PLACÓWKA. Aktem nolarjalnym  
zawartym w dniu 1 ta i . ,  powstało Tow, Akc. 
„Chemigracja"'— Gdańska Fabryka Klisjz. z sie- 

Izioą w Gdańsku. Oprócz fabrykacji klisz wszela­
kiego rodzaju będzie nowe przedsiębiorstwo pro 
dńkowało i steoretypy. W skład Założycieli 
wchodzą fadhtowcy miejscowi i ipólsey.

ZW OLNIENIE ROCZNIKA 1899 r

roKU, ..rsonoxniK x\r. 1 0 / /. unia u .o  1W2Z roKis 
i innycli artykułam i w sprawie czasu trwania 
służby poborowych rocznika 1899 wyjaśnia M. 
Se Wojsk.*', w  wykonaniu uichwały rady mini­
strów  z dnia 22 maja 1922 r. zarządziło M. S. 
iWoisk odro zenie term inu zwolnienia do rezer- 
Wy Szeregowych wspomnianego rocznika do koóh 
Ca lipę; L. r., tak, że zwolnienie nastąpi wkrótce- 

Zarządzenie powyższe nie odnosi się do sze­
regowych rocznika 1899. pobranych dodatkowo 
końcem roku ujbiegłego. « c

Twierdzenie zatem autorów  listów do redak­
cji pism codziennych, jakobyj rocznik 1899 był 
Zatrzymywany w  służbie w wojsku;' stałem niele­
galnie i licz określenia term inu, jest nieujzasadf 
nione i nieprawdziwe. ' i >

— W R A ŻEN IA  Z KĄPIELI. , j •

Ostatnie upalne dni m asowo ściągały nad brzeg# 
9 rośny amatorów kąpieli. (Niestety! musimy pow ie­
dzieć, że  nad brzegi, zamiast w  miejsca wyznaczone ś 

i oznaczone odpowiedniem i tablicami przez Magistrat m. 
Kalisza , i

O  tern, gdzie się znajdują wyznaczone miejsca ką 
pielow e każdemu wiadom o, a jednak tak wfehr prze 
pis ów  tych nie przestrzega. W u b iegły  czwartek byliśf 
*ny świadkami, jak kilku wyrostków bez żadnyjch koH 
stjumów kąpało się iw ob ran e  parku i nikt im w tern 
ńie przeszkodził; nieco dalej znów  b y ło  kilkunastu# 

i kąpiących się bez kostjumóiw, kilku z  nich sta ło  na 
,  brzegach, św iecąc nagością c ia ł—przyglądali się bfew- 
■ p eln ie  przejeżdżającym łódkom , jna których znajdo*- 
P r a ły  się kobiety i dzieci.—W ałem obok przechodził/ 

policjant—przeszedł z powaigą, ale nie zw rócił uwago 
na rzeczy, które wielu spokojnych! obywateli oburzają.

Przeszedłszy się dalej w  okolicy strzelnicy, zaur 
Ważyliśmy ten sam fakt wyuzdiania: oto p o  jednej stro­
nie pod opieką matek kąpiące się  dziewczynki, a naf- 
przeciwko zaczęło się rozbierać kilku drabów i zaazęli 
hajspokojnie kąpać się  po drugiej stronie, nip sobie m e  
robiąc z gorących protestów  matek, dopiero interwent- 
cja, jednego z wioślarzy" zm usiła ich do wyjścia i ubra 
nia się. Jeszcze dalej zauważyliśmy wielu ukraińców 
którzy jakby na urągowisko kąpali s ię  w miejscach  

i  Przeznaczonych dO kąpieli dla kobiet. KiKkakrotnSe w  
tych sprawach apelowaliśm y i Magistrat w yznaczył;«.«'■ 
miejsca do kąpieli.—teigio 'jednak nie w iem y d o  kogo

należy przestrzegać, b y  (wszelkie przepisy b y ły  pod T 
rygorem kary w ykonyw ane.—Stwierdzamy tylko fakta 
Tak być nie powinnp. Nailleżjy ipojd surową karą w  
pierwszym rzSędzie zabronić kąpania się bez kostjutnów, 
a również przestrzegać pnalfeży, by ,kąpano się  w wjy|- 
(znaczonych miejscach. ' 1 ,

MAPA TATR opracował dr. Aidam Tof.ua- 
szew.ski. Podiziałka 1.150.000 w 8 kolorach, for­
mat 80/110 c:u  Nakładu własność księgarni 
Polskiej p. Połonieckiego we Lwowie/ Pierwsza 
polska mapa całych T a tr sięga po Jaskinie Biel­
skie, Królewską Lgotę, Chochołów, Sw. Mikuła- 
sza. Wspaniały obraiz królewskich T a tr ; Mapa 
ta sprawi niebywałą radość wszystkim imiłośni- 
ko r. Talr. a pnzedewszystkiern wytcieczkowcom 
i turystom Drogi i śGiesizki, drożyny barw nie 
oznaczone. O rjentacja, mimo bogactwa szcze­
gółów nadzwyczaj łatwa. .Wydawnictwo to sta­
nowi prawdiziwą sensację, w  polskiej kategorji.

Ceny mk 1J200.
— K O NK URS NA LEKARZA WETERYNARJL  

W' celu podniesienia hodowli bydła, wydział poe 
w iatow y og ło sił konkurs Ina komunalnego lekarza wleV 
terynarji w pow iecie kaliskim. Dotąd zg łosiło  się ki*- 
ku kandydatów. W  inajbliżsbyim czasie kw est ja ta bęi*- 
dzie załatwiona,! pow iat będzie m iał w ten sposób za! 
ptewnioną f achową pom óc. i , >

SKAUCI NA ŚWIECIE. (Z nr 1 1922 r. 
belgijskiego „Le Scaut“, tłom. Q. Q.) Ostatni spis 
skautów całego świata, dla krajów, która zostały 
przyjęte do (Związku międzynarodowego według 
komunikatu międzynarodowego Biura w (Londynie.
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Państwo angielskie 
Armenja 
Austra
o  i . ( Boy Scouts de Belgigne

e ( B. P. Belgian Boy Scouts 
Brazylja
Brazylja (skauty katoliccy) 
Czecho-Słowacja
Damja
Estonja

i Eclaireurs de France 
Francja { Ecl. Unionstes de France

I Scaut de Frsnce 
Hiszpanja 
Holandia 
Liberja 
Litwa
Wielkie Księstwo (Związek naród.
Luxemburg (Skauci katoliccy
Norwegj a 
Polska 
Portugalja 
Serbja
Stany Zjednoczone Ameryki 
Szwajcarja 
Szwecja 
Węgry
wn t ( Skauci narodowi Włochy J g kauci katoiłccy

Skauci Rzeczypospolitej argentyńskiej,
Chin, (Grecji, Japonji, Panamy, Peru, Rumunji 
i Urugwaju nie wysłali jeszcze swoich spisów

— BEZCZEUNOSC BASK AK ZA. ! | (

N a  ubiegłym  targu niejaki Szymański Antoni 
z Jedlca w  b księstw ie poZnańskiem przywiózł nav, 
targ kartofle, za'których piół pentnara zażądał 9500 m k .,

Żądaniem sw em  w yw oła ł zrozumiałe obtulzenie 
kupujących, z którurfi jeden zaw ołał funkcjonariusza 
poi. państw ow ej. Policjant po skonstatowaniu faktu za* 
prowadzić Szymańskiego d o  komjsarjatu, gdlzie :spisąn» 
protokuł, a sprawę jskieriowano do prokuratora.

— JAKA BEDZIE POGODA W LIPCU. t

W edług elektrodynamicznej teorji prof. Zengera 
miesiąc lipiec wykazuje nieliczne lecz silne zaburzenia 
atm osferyczne, które przypadają jna 2, 6. 15. 19 ij28*. 
b. m. .Wzmagąjącje się  gorąco od. 1 lipca m oże spow o  
dow ać tburze na porządku dlziennym Po burzach ma 
następować ochłodzenie ze stale zaćhmurzonem nie­
bem i częstymi opadami. Po 6 b. m. spodziew ać sięf 
należy zmiany wiatrów na północno-wschodizie wzglę-* 
dpie wschodnie. OkOiło 15 b, m. można się  .spodziewać 
silnych burz i opadów; nie i rzadkie mają też być gro  
dobicia.a Jednak już 17 nastąpi odmiana Burze w dńu 
19 b m. mają się  odznaczać piorunami, poczetn naP 
stąpi piękna pofgoda d o  25. Jednakże w tym czasie 
dadzą się już zauw ażyć przepowiednie burzę które 
28 mają się rozpętać do największej siły . D latego łę­
czyc siię trzeba, żel /. końcem  b. m > nastąpi znaczne p a  
gorszenie pogody, silne burze, obfite deszcze i gnadb 
dobicia. . Ul

— ARESZTOWANIE PRZHMYTNIKO ZŁO 
TA. Władze .śledcze w Wieluniu;, aresztowały 
handlarza Romana Juśko, plodd zarziulten prze 
mycanii złota do Niejmiec Dowodem „intensyw 
liej pracy" Juśki jest fakt. że zdołał wywieźć 
przez „zieloną granicę" do Niemiec 650 centna­
rów  złota, srebra, przeważnie w monetach

W  dalszym ciągu okazało się, że J. nie p ra ­
cuje" bynajmniej sam, lecz posiada wspólników 
a więc pom agała Imui żona, daliej' szfwagierka, 
Robert Kozłowski, handlarz Górnyi urzędnik cel 
n /, Kazimierz Winiecki.

Główny hersz! przemytników', Juśko, dóro- 
bif się na swem „rzejmiośle" wcale pokaźnej for- 
tu n y i ujphodżi obecnie za bogacza, posiada ka­
mienicę w  W ieluniu, oraz poważny kapitał; 
chcąc .wydostać się z więzienia, proponow ał złoże 
nie Znacznej kaucji, ale tę propozycję odirztHoono

O F ! A R Y:
.Walne zgromadzenie akcjonarjuszów T ow . Akcyj. 

Kai. Pluszów ni na posiedzeniu w  dniu 10 czerwca r. b. 
wyznaczyło marek 500,000 (na cele społeczne i dobroK 
czynne, a m ianow icie: \ j

na straż ogniową jw Kaliszu mk. 100.000/ na kął- 
piele i kolonje mk. 100.000, na Tow . Dobroczynność! 
domu starców i sjeir* r wyznania katolickiego mk. 
150..000, na T ow . Dobroczynności i domu starców is ie  
rot wyznania ewangelickiego mk. 150.000. i

Suma pow yższa złożoną została w  Adto, „Gazety! 
Kaliskiej", , 1 !  t i : ’ ! i ,

OGŁOSZENIE.
W miesiącu kwietniu r. b. Komenda Powiatowa Policji 

P a ń stw o w ęj w Słupcy odebrała cyganom w  powiecie Słu­
peckim 3 konie pochodzące prawdopodobnie z kćadzieży.

1. klacz ciemno-kasztanowata, iat 12, wzsoka 150 ctm. 
bez oznak.

2. ogier szpakowaty iat 3, wysoki 165 ctm z gwiazdką 
na łbie, zadnie nogi w pętlinach białe.

3. wałach, kary, lat 18, wysoki 155 ctm. bez oznak. 
Właściciele, którym powyższe konie zostały skradzio-

. ne winni się zgłosić celem odbioru takowych z odpowiedni- 
*mi dokumentami w powyższej komendzie do dnia 1 wrześ­

nia r. b„ gdyż po upływie wyznaczonego terminu konie te 
będą sprzedane z publicznej licytacji.
1967 Komendant powiatowy; IF**- Stankowski.

fiu lila

1940

Baję lekcji angielskie.) 
konwersacji i 94?

Kalisz, ulica Kościuszki JMo 20 
m. 5 od 7—8 wlecz, codziennie.

S S
-EiJ V ik

poszukuje posady zaraz, 
dobre świadectwa, ewentualnie 
może przyjąć posadę pisarza, 

magazyniera, kasjera itp 
Łaskawe oferty upraszam o 
nadsyłanie do dom. Opatówek 
1869 Gustaw Grabowski.

„WIEK"
Najlżejsze i najtrwalsze pokrycie daefcawe.

Przedstawicielstwo:

Ryszard Bernhard,
K a lis z , „ H o te l E u ro p a " .

Ból głowy, migrenę,
newralgję usuwają po­

wszechnie znane proszki 
z „kogutkiem" „ W ig r e -  
n e  N erw o e ln " . Żądać 
w aptekach, składach ap­

tecznych proszków 
z „Kogutkiem". 1919

Sprzedaż

Każdą ilość

p o rz e c z e k T O R F U
dojrzałych, białych i czerwo­

nych k u p u je  na  Lisie, 4 kilom etry pod

ulica Kościuszki Ne 6. 1890 m ości tam że, lub u p. P ę­
dy, cegielnia Rypinek. 1784

Do odebrania
w Adm. „Gazety Kaliskiej" za 
zwrotem kosztów ogłoszenia, 

t o r e b k a .

R I L ^ M Al l a t o s h i  i s. mi w u r n
p o le c a :  węgiel Górnośląski i Krajowy 
w różnych gatunkach. Drzewo opało­
we, sosn ow e, dębowe, olszow e, brzozo- 
.*. we, w szczapach i rąbane suche. .*.

C e m e n t  „W iek "  b e c z k a m i .
SKŁAD OPAŁOWY, Kościuszki ,Ne 1 a, róg Wrocławskiej.

1936
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Uboczny dochód I 
dla każdego | 
pracowitego  
obywatela

1100000 rak. i więcej miesieoznie
sta łego , uczciw ego zarobku m oże m ieć każdy nauczy- 
ciel wiejski, pisarz gminny, organista, wogóle każdy 
pracowity człow iek na w si, przy pozasłużbowej pra- 
1738 cy m oże

ZAROBIĆ

Listy i zapytania 
t pod adresem  

„SA N A TO R " 10.
Bydgoszcz f

F ortep ian  Fotrzebne
krzyżowy, mahoniowy, prawie 
nowy sprzedam. Łódzka 8, 

mieszk. 1. 1958

3 __4 _ 5 pokoi z kuchnią, um eb­
lowane oraz wszelkimi wygo­
dami. Oferty pod N° 1948  do 

Red. Gaz. Kai. 1948

U czeń
V ki. Gimnazjum Humani­
styczn ego, udziela korepe­
tycji. —  W iadom ość ulica 

Widok JNs 40. 1935

Buchaiter-
bilansista

ma w olne godziny, 
dom ość w Redakcji.

Wia-
1952

Zdolnych stolarzy
cbezoaoyd) z budową kpszycb mebli

P R Z Y J M I E  1965

A. Szarszenski i S-ka, fabryka nebli. P l e s z e w .

3
u.

o
Z£L
f -
Ż3

BACZNOŚĆ!!!
Proszę Państwa! Każ dy  powinien dbać 
 co mu zimą brak

FUTRA! FUTRO! FUTRA!
By unikrfąć nieporozumienia

c
H
X
*>

<
p rzy jm u je

reperacje, oraz w szelkie przeróbki, które wykon, w naj- 
modniejszych fasonach, stare futra w zamiany.

f  orecam sią łaskawej pamięci

H. ADLER Kalisz, Wiejska 5,
Z A K Ł A D  KU ŚN IE R SK I

ij
C
H
X
C

c
—i

ić27

4 $

ROLNI CZY
K A L I S K

S P . A 2ŁC.
poleca ze składów i w agonow o  

ze stacji najlepsze

Wapno SB iejow skie.
Oo

OGŁOSZENIE.

czasowej demobilizacji wydane 
przez B. Z. pp. Leg. Ne 8 w 
Lublinie na imię Henryk Ber- 
kowicz, rocznik 1898. 1979

M agnezyt, Chlorek, 
Magnezji, R esolak

najtaniej sprzedaje Poz­
nański 

WARSZAWA, 
M arszałkowska 72. 1243

Z dniem 17 lipca r. b 
rozpoczynam

f
kurs buchalłerji.

Zapisy do kompletu przyjmuję 
codziennie od 1 2 po poł.

Towarowa 7. m. 3. 1900

jest do nabycia na dogodnych 
warunkach, w osadzie Koźmi­
nek przy ulicy Kaliskiej, skła­
dający się z domu mieszkal­
nego, dwóch oficyn, zabudo­
wań gospodarczych, stodoły 
i ogrodu warzywno-owocowe­
go, przytem 4 morgi gruntu. 
Wiadomość: Kalisz, ulica Maj­
kowska Ne 8 m. 7. 1977

KALISKA FABRYKA WAG

Fisharmonia
biurko, kredens, stół jadalny, 
krzesła dęb., łóżka metal, i dęb. 
materace, łóżko dziecinne bia­
łe, dywan, umywalka marm., 
otom ana, kozetka plusz., ma­
szyna do szycia, szafy, bieliź- 
niarki, toaleta, lampa gazowa 

(pająk) o k a z y je i ie  do  
s p r z e d a n i a .  Wrocławska 49 

„OCCASION". 1974

m

m
m
mm
m
m
m
m
mwm
%

R 6 H 0 R B

Zgioą! <Md osobisty §
wydany przez magistrat m. Ka­
lisza na imię Józefa Tomczyka.

Koncesjowowaua p r a  Główny 0 rząd Miar
przeniesioną została na ulicą W I E J S K Ą  12, 
.-. do byłego lokalu , Gazety Kaliskiej1*. •-.

t rzyjm ujt <io stemplowania i reperacji wagi dzistętne, 
sto łow e, aptekarskie i w ozow e ,oraz odważniki.

kosiada na składzie wagi dziesiętne i stołow e w łasne­
go wyrobu oraz odważniki i miary stem plowe.

OGŁOSZENIE

S A !

m  ■
m
m

w
5 #

14S.il
y *
m
m
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Jest k sprzedaniŁh

ZgiQ§ła tarta powołania
wydana przez PKU. w Kaliszu 

na imię Marcina Borunia, 
rocznik 1889. 1982

o s o b o w o - c i ę z a r o w y  m a r k i  „ W la g ir u s “  na komu-

' gv ął PASZPORT
okupacyjny wydany w Kaliszu 

imią Haima Coldszteina.

nikacji „Konin-Kalisz“. Przedsiębiorstwo dobrze prosperujące.
Przyczyna: wycofanie się spólników.

Bliższa wiadomość w barze „POLONJA“ Stary Rynek. 1975

na Hurtowo i detaliczny
Zginęła karta bezterminowe­

go urlopu 
wydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię Marjana Jeżyka, rocz­
nik 1903 i 50 proc. zniżka na 
kolejach do stacji Werbowi- 
ce i z powrotem na takież imię.

^  ' W ' ’-', D
ai

z dwuletnią praktyką leśną 
p o s z u k u j e  o d p o w ie d n ie j  

p o s a d y .
Szczygieł Kuźnica-Grabowska, 
pocz. Grabów, Poznańskie. 1973

węgla, wapna, c e m e n tu  
i drzewa opałowego

przyjmuje zamówienia po cenach 1926

K oakure  icy jn y ch
zaraz wykonane. 

Szymon Griin, Turecka 4, daw. 33, Tei. 120.

I? i o  n  I n
do wynajęcia. Wiadomość: 
Skład piwa Haberbusch i Schie­
le, róg Lipowej i Staszyca 26.

D o m in iu m  Siejdw tuż przy stacji pocztow. i kolejowej 
Z d u n y  przez Krotoszyn ma na sprzedaż po cenie

b. przystępnej

saceść  iiaafii!"

P ieka rn ia
rasy oldenburskiej w wieku od 1 2 lat po krowach b. j
mlecznych. Wyjazd z Kalisza godz. 8 rano, przyjazd do 
Zdun o 12 w południe. Powrót: wyjazd ze Zdun o 2 i pół 
przyjazd do Kalisza o 7 wieczorem. 1917

Właściciel Siejewa B . Dobrowolski.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu Józef  
Trojanowski, zamieszkały przy ul. Stawiszyńskiej w do­
mu pod Mą 7 na zasadzie 1030 art. ust. sąd cyw. ogłasza, 
że w dniu 21 lipca 1922 r. o godzinie 10 rano we wsi Ko- 
ścielna-wieś, gminy Kalisz, będzie sprzedawany przez licytację 
ruchomy m ajątek należący do Ludwika Kreczunowicza skła­
dający się z klaczy 6 letniej ze źrebięciem i oszacowany do 
sprzedaży na ogólną sumę mk. 400,000 którego spis i szacu­
nek przejrzane być mogą na miejscu sprzedaży w dniu li­

cytacji. ^980
Kalisz, dnia 7 lipca 1922 r.

w pełnym biegu w dobrym 
punkcie z kompletnym urzą­

dzeniem do sprzedania. 
Wiad. w Adm. Gaz. Kai. 1976

OGŁOSZENIE.
Wydział Powiatowy Sejmiku Kaliskiego niniejszem ogła­

sza, że w duiu 11 lipca r. b. o godzinie 11 przed południem, 
u  • . . w podwórzu przy ulicy Babinej 19 w Kaliszu, odbędzie się
«* l i  S n O f l f l W V  sprzedaż z licytacji publicznej: trzech bryczek, wozu cięża-

J  rowego, para szo ró w  i chomąt, oraz części umeblowania 
pozostałego po b. Centrali Handlowej.

Przeznaczone na sprzedaż przedmioty będą wystawio­
ne do obejrzenia w wyżej wskazanym miejscu, w dniu 
licytacji. 1984.

do sprzedania. 
Wiadomość, ulica Podgórze 25, 
mieszkanie 5, codziennie mię­

dzy 6— 8. 1971

*e*akfeo» A. S a UW a .N, SATfóawca — „Gaftela Kaliska** Sp&ł. •  ogr. odp. D ru k  „G ałeJj K.ali*kiej“ A leja Jóiefiny ł,


